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0  KRÓLIKACH DOMOWYCH.
N a Podolu, gdzie różnoroda roślinność sposobną jes t  do u- 

trzymania różnorodnyeh zwierząt domowych, przy staranności; 
gdzie bogata ziemia (ęzarnoziem podglinkowaty, między innemi 
ziemiami panujący) w małym obszarze stosunkowo, zdolną je s t  
tv dwójnasób bogacić rolnika jak w innych okolicach i gdy na tej 
ziemi, byle chcieć, wszystko można zrobić; ziemia ta  jes t  też p o ­
budką do zwracania uwagi nawet na na drobniejsze szczegóły d o ­
mowego gospodarstwa.

Rzeczą każdego ziemianina jes t  być badaczem; co przy wiej­
skie® życiu i pracowitości, stanowi pożytek, ozdobę i zabawę; a 
ztąd też, co można uważać najlepszem i jak  wszystkim trzem 
Względom zadosyć uczynić? Rzecz moja o królikach domowych, 
»ie poitaze się dziecinną i śmieszną jeżeli zwrócimy uwagę, że w 
gospodarstwie wiejskim ten rodzaj zwierząt swojskich, najmniej 
Jest szkodliwy a osiągnąć pożytki od roztropnego chowu należy, 
*’•  ten rodzaj zwierząt domowych, najmniej utrzymania kosztuje a 
^  siedzibach wiejskich ozdobę i zabawę stanowić może, źe nako- 
11160 roztropny wieśniak zabiegły przeto i pracowity, tysiące ma

zrzópeł w gospodarstwie z których korzystać winien. ~~ ''

I ani L. obywatelka bardzo zacna i roztropna dla zabawki 
swoich pięknych dzieci, k tóre wtenczas były dość małe, zapro­
wadziła u siebie kilka p a r  królików domowych. Niewięcćj ja k -  
w parę lat widząc roje tych zabawnych bestyjek, pod nogi w do­
mu się nawijających; zmuszoną była dom oswobodzić i kazała ich 
przenieść do pasieki. W e  trzy lata później miała ich już  około p a r  
pięćset; używała ich ua kuchnią to jest, na w yborny  rosół dla cho­
rych, na potrawki, ua pieczyste a nawet w pasztety, króliki s tano­
wiły wyborną potrawę; skórki zaś k tórych w ypraw a od sztuki za­
ledwie trzy g ro s z e  k o s z tu je  a każdy domownik naw et łatwo n au ­
czyć się może wyprawiać; bardzo dobre są na lekkie futerka dla 
dzieci, bardzo ciepłe i bardzo mało kosztujące.

W moim domu przeto także wzięto się doświadczenia a z j e ­
dnej pary wprow adzonej także na zabawę dla dzieci; przez jed en  
rok, namnożyło się sztuk f>7; że zaś niemiały wygodnego miójsca 
dla robienia nor w których się chować i gnieździć zwykły, zginęło 
około sztuk 30 zostało jednak  sztuk 27 do dalszej rachuby. A wie- 
leź stosunkowo byoźby mogło królików za trzy la ta  gdyby  miały 
odpowiednie miejsce? a zatrudnienia z tym chowem, prawie u w a ża ć  
można za żadne.



K rólik i  domowe, są, różnego gatunku (u 
wielkie krajowe i te są najlepsze) czarne, 
mianami, siwopo-pielate, bure, zupełnie białe albo z malemi od­
m i a n a m i  i te wszystkie są krajow e niezmiernie głodne; wlos.ich jes t  
krótki, gęsty, częstokroć tak miękki i|j>uszcz}sty jnk u zająća; są 
inne w tych okolicach króliki siwe, samo p k e z  sie, tub z malemi
o d m i a n a m i ,  s ą  daleko większe' od pierwszych a prawie większe 
w dwójnasób, lecz mniej A ^ d n e ^ | i ą  włos długi, szczególniój na 
grzbiecie kudłaty nie ty iędó lika tny  jak  u pierwszych i te się tu na- 
zyw ają’amerykańskięmi więcej są dzikie od poprzedzających, albo­
wiem tamte są b a r jg o la sk a w c  przy wykają łatwo do dzieci, dają 
się z sobą bawić i p i e s i e  i same prawie po to  idą, aż do uprzy­
krzenia; s tawają zabawnie na łapki czyli słupkują zaczepiają łap­
kami, idą za pokarmem do ręki, małe dają się na ręku nosii. a otu­
liwszy się w klębuszelc są pieszczotliwie spokojne, jak  gdyby 
chciały odwdzięczyć ręce dobroczynnej, k tóra ich karmi. f i

Pokarm y królików są prawie wszystkie rośliny ogrodowe, 
użyteczne; jedzą wszystko bez braku, obrzynki w kuchni włosz. 
czyzny, kapusty, sałaty, ogórki, korzenie jak liś cie nawet kartofle, 
naw et wszyltfcie traw y i zioła jedzą prędko, starannie i zabawnie; ' 
miseczka świeżej czystej w ody w kąciku postawiona, potrzebna 
jes t  zawsze dla nich za napój.

W  kuchni, łub wiejskich izbach mieszkalnych wylepionycłi 
gliną bez podłóg chowają się przeto dobrze, same sobie w zakąt­
kach  kopią głębokie nory ty różne przeohdily i kształty i stanowią 
jeszcze pożytek, że te izbjjj jte’eli s ą  wilgotne obsijszają. Zbytecz. 
nie jednak  namnożona ilo.ścfw izbach mieszkalnych oddaje woń 
nieprzyjemną. Gdzie są izby '/ podłogami, trzeba gdzieś w zakąt^ 
k u  przy ścianie dla ieli oliowu jedoę deskę oderwać aby miały
miejsce na nory i tam dobrze j e s t  nąsypać grujypg świeżej gliny a 

nie tylko w nici róbfaNibry, lecz do nor mniej trw ałych glinę sp y .  
chają. L e p i e j  jednak jes t  trzymać króliki w osobnej szopie Jub o_ 
« r ó d k u  a  oswajać z niemi psy  domowe, aby  ich nie dusiły. Jeżełj
p sa  m oiua oswoić z kotami łatwiej to  uczyniić' ż królikami. W  o- 
grótlkach chowane króliki cale lato starań żadnych  potrzebować 
nie .będą- Dzieci tylko niemi się bawić i zajmować mogą

Nic rzeczą n isza  jest badać królik; i opisyw ać w edług’ po ­
rządku historji naturalnej, dosyć je s t  powiedzieć żc ze starych 
młode coraz młodsze przybywają co miesiąc lub co pięć tygodni; 
W  k i l k a  miesięcy młode króliki znowu mają od siebie młode i tak 
się płodzą bez końca. Młode po urodzeniu zaledwie w ‘tydzień po­
k ryw ają  się włosem bo rodzą sic góło ślepe a we dwa tygodnie 
dopiero zaczynają widzieć, we trzy tygodnie wychodzą z uór gdy 
ich  m atka wypycha potrzebując odnowienia ghiazda. Młode k ró ­
liki są  bardzo czule na zimno, gdy przeto z nor w y jdą  w cieple 
ich utrzym ywać potrzeba; bez nor wylęgłe łatwo giną albo też mi­
zernie się chowają. Matka, z początku młode raz tylko w dobę to 
jes t  w nocy karmi. P o  wyjściu zgniaau same pokarmu szukają.

Śprobujm y przez rachubę przypuszczoną ja k a  mogła by być 
korzyść z chowu królików przy jakkolwiek staraunem ich u trzy ­
maniu, dodając uwagę że one w lecia nic niekosztują a w zimie 
obchodzić się mogą sucheini liściami drzewueiui przysposobione-

nie-mi w miesiącu czerwcu na zimę i troclią ogrodowizny z roślin o- 
kouowkch. rNa wioskę chat 40 rozdajmy par 40 królików, nakład 
na t<> bardzo, mały. Po  roku przy najgorszem powodzeniu będzie 
i «  1200 (śztuk. W  ro k u ^ a s tę p n y m  możua używać i przedawać 

| starć; a c h o w a ć  młode y i ą i ą ło  liczyć można do użycia i zbycia w 
arzecięoiń rocznem sztuk 3Ć)00; ńjńysb i skórka z jednego najmniej 
warte 10 groszy więc taka  wioska miałaby dochodu rocznego ty  ­
siąc złotych to jes t  po 25 złotych na dż#t#»z tąd więc prawie p o ­
datki krajowe każda chata zap łacą  może. Konkurencja na pokup 
rrólików weszłyeli w użycie, może być wielka, na skórki jeszcze 
większa.

Amerykańskie króliki u mnie, wię*$ dzikjgpm niej płodne, 
nie mają tyle uwagi jak  krajowe pospolite. Są u mnie także zaba 
wne zwierzątka domowe, równie jak  króliki w utrzymaniu uieko- 
sztowne które świnkami zamorskiemi czyli delflnkami nazywają 
lecz te choć są ozdobą i zabawą i wraz z królikami się chow ają  
ale żadnego pożytku niestanowią.

J ó z e f  G luzinaki.

0 uprawie i chodowaniu lasów,
(Ciąg dalszy, czytać Ner 44 i 46 Przeglądu).

TF I  f t  I  IS 1 ?  lL
* 3  ł f  O c h r o n a  m i e j s c  z a s i a n y c h ,

Miejsca uprawione na las zasiewem trzeba koniecznie zaga­
ić, to je s t  wzbroAić od przystępu bydła. W tym celu trzeba ogro- 
d z i ć a l b o  o k o p a ć  r o w e m ,  i o c h r a n i a ć  o d  wszelkich uszkodzeń przez 
ludzi i zwierzęta, tJsięwy.. na i j $ y c h ' przestw&uaćb j j e ż e l i  jest w 
bliskości woda, dobrze je s t  kiedy niekiedy polewać, a od zielska I 
traw y przerastaiaęćj, oc,y |W zay, a  od s ł o ń ^ p o ^ z k j a d a ć  miej­
scami gałęzie, lub pozatykać przedmioty cień dające. T ak  pielę­
gnować póki roślinki nie przyjdą do zwarcia. W  zagajeniu jednak  
trzymać póty póki drzewka nie w yrosną tak; żejuź im bydło szko 
dzió nie może, co trwa zwykle la t 10— 15.

II. prze* zasadzenie.
Przez przesadzenie drzewa nie rozmnażają się bypaj mniej-, 

tylko wybierają się z mićjsc gdzie były skupione, a przenoszą się 
w inne miejsca, g d z ie  obrzednio rozsadzone, uię róvynieobszerniej 
ązą zajmują przestrzeń, i tym sposobem zaprowadza się. las tam 
gdzie go nie było. Żeby zasadzenie udało się pojrzeba zachować 
niektóre konieczne ostrożności dotyczące. 1) Przysposobienia zda­
tnych sadzonek, 2) przysposobienia ziemi pod, sadzeuią, i sam e. 
go sądzenia. W  bzem tu podają się stosowne pwagi., ' ••

§ .  12 .

P r z y s p o s o b ie n ie  s a d z o n e k  z  ł a s u .

Pospolicie bierze się sadzonki z lasu  naturalnie z nasienia 
wzrosłego, lub z usiewów. N a sadzonki wybierać roślinki zupełnio 
zdrowe, z miejsc nie zacienionyeh i niezbyt g ę s t y c h ,  od bydła i o- 
w adów nieuszkadzane, uważać na piękny wzrost strzały i dobre

mnie są białe
lub ozarno-lysę, z od- i

» i
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wykształcenie się korzonków: brać z gruntu podobnego do tego w
nw f i v l i l s iit-ii y(fl4flW o ę ® ^
jakim m ajabyc  zasadzone. , ■ ^.A_,^lyvf.inbtyiao mak

Wietkóśćlmdzdnek zależy od celu do jakiego użyć• j e  m ann .
Największe sadzonki biorą się do wysadzenia wybrzeżow [trzy

,l< i $ g & h H a  p a f ^ s k a c l i  i lokach, do ie^o W V  ?^g,zqw^ J «  
i«ie .• on nonrawv usiewów niedoskonałych lub
a r o g a ^ łAł Uf* “ V ^  a iC finr’‘a o i u  * ' * * u

15 i 20 letnie drzewka. Do poprawy usiewów niedoskonałych lub
‘'f fb '^ s o t l z e n ia  w rzadki§J*zaroslJ b rać sadzonki t a k i e j ^wilekoścj 
“*f!ftSćj je s t^ d ro ś t , '  k lÓ J^ w ^ p I lb iać  mamy. Do zasadzenia zaś na 

las nfcfjstfNowych, W alto& zonki tak inałe, jak  t y f t ó ^ y ć  je tao. 
’jftft, a mianowicie 2 - 5  letnie. Przy tein zwraca się uwaga na to ,  
ic drzewa iglaste, oraz d'ąb, brzoza z małych sadzonek 2 — 3 le­
tkich łatwiej się przyjmuj:); zaś buk. grab, olsza i lipa. lepiej się u- 
daje z sadzonek nieco większych 3— 6 letnich. 1 * *

Przy wydobywaniu sadzonek, ha to głównie uwhHać należy 
„by jak  najmnićj uszkodzić korzeni. W  ydobyte sadzonki, 
nie mogą być zaraz włyśadzone, trzeba je przechować zabezpiecza­
jąc  korzonki od wyschnięcia; tv tym celu ustawiać je w rowek 
•tgdei) pćzy drugim i korzenie obsypać ziemią wilgotną.

’TłatWiĆjsże nierównie jest wydobywanie małych sadzonek
iypê ? ę  ^cRV.azyh'tydl^rti,^ SAd*ótikr%fBiłtfhć i ósta-
~&iac w^ofikta, korktinkńtoi ;do ziemvsaybhty w Irtmżu SzćMfóWttśltt-
■właćm^dży ka^dąkzyehtą pódeSlać wiłgotnego inchu, zwiebichh tak­
że pokryć mchem i trzymać w mićjscu ocienionem i ehlodnem, lub 
z a w i e ś ć  na miejsce wysadzenia. Przewóz Więltkfcych Sadzonek jebt- 
rudm Ć j^y  i kóśżtowniejśzy, "korzonki trzeba opatfiyć  inchem 
•^WóÓtrfj^fn, bslóhić od przystępu światła i powietrza i ćżęSto ód -  
•■y-ilżać -'abyWWyfcchły.

§ . 10.

C u O D O W A Ń i ł S  SA D Z O N E K  W  S Z K Ó Ł K A C H  L E Ś W fC H .

tv łeare można żuMeść rdśhPkido żaiśadzeitfa^dś- 
»e a ptłży 'Wybieraniu irfh'z lasu  zawsze z rządza się wielka szko­

da ho i ujmuje się drzewek do wzrostu zdatnych i uszkadza sit? 
nozostającą zarosi wydeptywaniem przez ludzi i zaprzęgi, do w y -  
dobycia i pizewożto 'flżyWtirfyeh. Dla tych powodów najlep iej 
.egt (.hodować sadzonki w 'ta k “zwanych 'szkółkach leśnych.
J Miejsce na szkółkę leśną obierać tam, gdzie grunt do u p ra ­
w y  i prawie takiej dobroci, jak  ten który mamy drzewem , zasa­
dzić obierać W położeniu zasłoniorfem 0(1 Wiftrdw i mrozów, uaj- 
lepićj blisko mieszkania gajowego, dla dozoru i w bliskośrt1 wody 
do polewania i niezbyt odlegle od miejsca, które ma,wy z a j ­

dzie.
Obszerność miejsc zastosować do ilości sadzonek jak ą  wy- 

chódbw ac zamierzamy, tóałe szkółki są dogodniejsze z« względu 
że je  'można lepiej uprawić i następnie z zielska poóczyszezać- 
Miejsce obrane na szkółkę ogrodzić płotem z chrustu lub pUrka* 
nein, albo okopać rowami, a na burtach row u zaprowadzić żyWy 
plot z tarniny lub grabiny, zgoła tak obwarować aby zwierzęta do 
m oke i dzikie nie miały przystępu.

Przestrzeń ogrodzoną podzielić na dwie części, jednę  do za­

siewania 'nMteniem, ztąd zwaną szkółką nasienną, albo siewni- 
kiem. rozsadnikiem: d rugądp  przesadzania zsiewnika roślinek drze­
wnych, ztąd zwaną szkółką drzewną.

Na szkółkę nasienną zająć tylko l/*, ’/» 3 nawet */f# część 
przestrzeni całej szkółki. V tej części trzeba ziemię przerobić gię­
li olco I z  korzeni traw i z i e l s k a  dobrze wyczyścić, spulchnić, sło­
wem w yrobić,tak, j a k  się wyrabia pod ogrodowizny; podzielić aa  
grezdv p r z e z  wyrzucenie bruzd, a jeżeli ^ieinia jpst zanadto pulchna 
grzędy oklepać łopatą, lub szlagą z deski osadzonej na trzonku. 
N a ‘grzędzie porobić rowki rzędami, a w nie posiać uaęienie drze­
wne, p r z y g a r n ą ć  nieco ziemią, w iuiare wielkości nasienia. N astę­
pnie grzędy często polewać, opiełać z traw y i zielska, póki roślin­
ki drzewne nie powychodzą i nie wzmocnią się. '.ul iittae

Z siewnika roślinki drzewne zaraz w 2— ó roku można.pr£e,~ 
sadzać w miejsce stałego ich przeznaczenia mianowicie ro ś link i 
d r z e w  iglastych, które im mlodśze przesadzamy, tem łatwiej się 
przyjmują.

Jeżeli zas dla ja kfó h po w odÓ w źaćhz przesadzać stale nie 
można lub jeżeli potrzebujemy większych sadzonek, to przenosi­
my je do drugiej części szkółki do szkółki drzewnej, bo dłużej trzy- 
ńiflhe w śićwnibu, zbyt gęsto ścienione, tośl 
kłe 'iT8łab'e;do,,% s?d zen ia  niezdarne.

stają się w ysmu-

Na szkółkę drzewną grunt przerabia się jak do zasiewu 
wszelako mniej się wyrabia i nie umierzwia się: formują się grzędy 
pt-zez wydeptanie przedziałów, na grzędach wzdłuż porobić ro w ­
ki i'Wsadzać w nie roślinki z siewnika wybrano i przeniesione, 

'M hśt^n ie  często polewać i z zielska oczyszczać. W  2 lub 3 roku
znów można przesadzać w i n n ą ' kwaterę tejże szkółki jeszcze rza- 
dzićj i tak  dalej, póły,' póki sadzonki nie 'dojdą tej wielkości jakiej 

'jpótćżćbńjemy.
’ jpfzez' W kakro ti ie  przesadzenie w szkółce drzewnej korzenie 

nie tak rozgałęziają się, dla ukrócenia ich można nawet przy rzę­
dach zasadzonych zapuszczać ostrym rydlem, w pew n y  odległo­
ści, zarazem przetną się w ziemi zbyteczne korzenie boczne przez 
po 'sadzonki stają się sposobniejsze do przyjęcia się w ostaleCZ- 
nem przesadzeniu. S a d z o n k i  drzew liściowych można a nawet *
potrzeba, w  miarę ubytku  korzeni i z gałęzi dolnych podkrzesy- 

;, iwićrżćhtdćk przycinać, oraz n a d a ć  koronie kształt zaokrąglo-Wfcć

Szkółka leśna w jednem mićjscu załozona mo/.o byc uzy- 
t V p M r f . t  10 — 12, po wydobyciu jednych drzewek zapełniać iu- 
nemi, fó*m za’pus/.cz;Ł *ię na l a s ,  a na szkółkę inne obiera aię

mićjhce.

§. 14.

P h Z Y S P O S O B l E N I K  G H U N T U  D O  S A d Z E N I A .

Grunt do zasadzenia go lasem nie potrzebuje byc wyrobio 
riVm tia całej powierzchni. Dia sadzonek większych kopią 8i„ 
w prost doły, najdogodniej rzędami lub w tró jkąty  rów noboczne 
pjpzvy wyciągniętym sznurze, bo i łatwo na gruncie rzę y po wy ty
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kac, a następnie ła t  wiej plantacje przeglądać i ubezpieczać.
W ielkość dołków stosować do wielkości sadzonek zawsze

kopać tak  obszerne, ab? korzenie, w naturalnem swem fpołożeuiu
mogły pomieścić się i w pluchnej ziemi rozrastać się.

Przy kopaniu większych dołów osobno składać darń, osobno
n02,ein- a osobno ziemię z w arstw y spodniej, i tak zostawić 
czasu sadzenia.

Do sadzenia wiosennego doły można kopać zjesieni, oprócz 
piasków, gdzie dołki kopać przed samem sadzeniem, aby ziemia 
nie wyschła. Także i w miejscach nizkich gdzie doły wykopane 
woda wypełnia, kopać przed samem sadzeniem.

Dla małych sadzonek g run t przysposobić tak jak  p o d  za­
siew a mianowicie grunt tw ardy  i zadarniony przysposobić p a ­
sami łub placami, w tak przysposobionych miejscach robić rowki
lub dołki i w  me zaraz roślinki zasadzać

| J  15,

O z a s a d z e n i u  w  o g ó l n o ś c i

1) Przedsiębiorąc sadzenie dobrze je s t  obliczyć się ile sadzo­
nek potrzebuje do zasadzenia pewnej przestrzeni albo ja k ą  prze­
strzeń można zasadzić przysposobionemi sadzonkami, do tego po­
służą następujące zasady:

Przy  wysadzeniu rzędami na 1 mórg potrzeba tyle sadzonek 
e razy przestrzeń przez jed n ą  sadzonkę zajęta, wyrażona w s to ­

pach  kwadratowych, mieści się w przestrzeni morga, także w sto­
pach  kwadratowych wyrażonej. I  tak:jeżeli wysadzenie ma być 

rzędami na 5 stop od s.ebie ooległemi, a sadzonki w rzędach mają 

w V t  (6 ' 0 1 8 If ‘e  “ aSt<:>P  4 ’ t o  k a i d a  s a d z o n k a  z a b i e r z e
5X ^ 2 0  stop kwadratowych; a ze 1 w. po), zawiera wsobie 67,500

dzTuek a t° W y'L’ PrZet° na 1 Ul0rg P °trzeba 672°% o=337.r, sa-

Jeżeli w ysadzenie ma być w trójkąty rów noboczne, 5 stopo-
0 8 f in  (,PrZ^JmUJf C ®tosunek w ysokości tró jką ta  do jego boku 
0,866) każda sadzonka zab.erze 5X 5X 0,8 6 6 = 2 1 ,6 5  stóp kwadra 
towych, a w takiem razie potrzeba na ! m ” •«»/ i n ,  
dzonek. /*<»«» —- o t t / sa-

r  ■ *  -  « .0 t a d . ...
*  kw “dra to" yoh * " • '  » —

wUdolI'X6.Z  i 7 ÓW°° d°br“ '**•Z  okazało, że modrzew i grab  lepiej zasadzać z jesieni- 
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psute poobcinać, a dla zrównoważenia obciąć także stosunkowo 
gałęzie nawet i wierzchołek, obcinanie uskuteczniać zwykłym no­
żem ogrodniczym, ostrym, jednem  cięciem, z ukosa z dołu w «-órę, 
bez naruszenia kory. Sadzonkom drzew iglastych nie obcinać5 ga- 
łązek, a tern mniej wierzchołka. Tak opatrzoną sadzonkę ustawić 
w dołku prostopadle i do takiej głębokości, jak  rosła pierwotnie 
korzonki w dole rozpostrzeć w naturalnem ich położeniu, obsypać 
zienPę roślinną, potrząsając z lekka sadzonkę, aby ziemia w ypeł­
niła wszystkie miejsca polać obficie wodą, a resztę dołu wypełnić 
ziemią ze spodu dołu wyjętą aż do wyrównania, czasami około 
srdzonki robi się małe wzniesienie, do uleżenia się ziemi, czasami 
znow zostawia się przy sadzonce obniżenie dla zbierania się tam 
wody, w gruncie scisłym takie obniżenie jes t  szkodliwe.

Na gruncie zbyt mokrym i bagnistym zasadzenie uskutecznia 
się w spośobie: na obnażonym gruncie ustaw ia się sadzonka z kę­
pą ziemi i obkłada się ziemią z innego gruntu  wziętą, tak źe się 
formuje pagórek w którym stoi sadzouka.

4) Co do mniejszych sadzonek mniej zachodu i mniej ostro* 
znoś ci, te bowiem łatwiej się przyjmują. Male roślinki przyniesio­
ne w koszu na miejsce do zasadzenia przeznaczone, po wydobyciu 
pojedynczo z kosza i opatrzeniu korzonków, w ysadzają s ięw  ro w ­
kach na to zrobionych, rzędami w odległości na ł — 2 stóp jed n ę  
od drugiej, dołek zrobić ręką lub łopatką, po wsadzeniu przygar­
nąć  ziemi i nieco obcisnąć.

5) Najpewniejsze sadzić jes t  z bryłką ziemi przy korzeniach, 
a małe sadzonki kupkami wraz z ziemią, z którą są wydobyte.

Kępki ziemi brać tak wielkie aby ziemia jąd ro  korzeni otacza­
ła. .Sadzonki kępkami wydobywają się z użyciem tak zwanego 
świdra, czyli szpadla oblękowatego, w kształcie cylindra, do poło­
wy rozwartego, dołki do wsadzania robią się takim samym świ­
drem o pół cala w  średnicy większym, tak że bryłka mniejszym 
świdrem wydobyta, wchodzi w dołek drugim świdrem zrobiony.

(Dokończenie nastąpi).

JESZCZE 0  PRUSZKOWIE
jako

D ostawszy do rąk Ner 30 i 31 j  , ■
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* deszcz bardzo opóźniony zdołał tylko jarzynę (mianowicie kar­
tofle) trochę poratować.

Później autor porównywa pole probiercze akademji do ży­
dowskiego kirchhofa —- zaprawdę bujna fantazja. Zdaje się źe 
autor więcej na poetę jak na agronoma, a szczególniej na krytyka 
zakładu agronomicznego usposobiony, bo cóż naturalniejszego 
Jak to, źe na polu przeznaczonein pod różne doświadczenia i u- 
prawy rozmaitych gatunków zbóż. znajduję się przy każdym ka­
wałku paliki biało lakierowane z oznaczeniem zboża tam uprawio- 
nego, a te to paliki przeniosły raptem marzenia autora na żydow ­
skie okopisko. Później dopiero dowiedział się autor: „źe w spo­
mniane patyczki oznaczają gatunek gruntu, którego z powodu źe 
jest bardzo niejednostajny każdy kawałek stosow nie do jego natu- 
ry czem innem zasiewają11 i był tak naiwnym uwierzyć i zadowol- 
nić się tern objaśnieniem zdradza to wiele znajomości geognostycz- 
nych, a nawet wiele zdrowego rozsądku, bo chyba by był umyśl­
nie Pan Bóg dla uszczęśliwienia lub nieuszozęśliwienia zakładu a- 
gronomicznego Pruszkowskiego, w kawałku kilkunastu morgów 
poukładał w grządki różnorodne gatunki ziemi. O! beata simpli- 
citas!— . > tq h#i<siw«x bisiwó od s s a ia i#  iasi

Palej korrespondont okazał nieznajomość instytucji zakła­
dów niemieckich, w których wolność akademicka bardzo mało 
jest ograniczoną; dla tego też w tego rodzaju zakładach powinni 
być młodzi ludzie którzy nad przyszłym swym losem pracują i ten 
We własnych prawie mają rękach i tak też jest po większej części, 
a że przytem są inni, którzy powinni by być jeszcze nadzorowani, 
których niemożna samych sobie zostawić, tego niepowinno się 
kłaść na karb zakładu i instytucji tegoż. Co innego w zakładach 
gdzie nadzór młodzieży i ścisłe jej prowadzenie jest obowiązkiem  
t podstawą zakładu;— ieez zdaje mi się, że taki niemoźe się nawet 
nazwać wyższym zakładem. Pruszków właśnie odznacza się od 
innych niemieckich akademji rolniczych tern, iźe akademnicy lepiej 
czas swój przepędzają jak w innych,—są wprawdzie i między nie­
mi tacy, którzy więcej korzystają z swej wolności by nic nierobie, a» 
leź to nie jest winą zakładu, tylko raczej winą tych, którzy w ysy­
łają młodego człowieka potrzebującego jeszcze nadzoru do podo­
bnych zakładów.-r— Ze buty palone nie są miarą, którą by można 
osądzić pilność akademików i poświęcanie się ich nauKom, to nie- 
Potrzebuje potwierdzenia, a to tern mniej, jeżeli zważymy, źe tak 
7-wane burszostwo panuje po akademjach Pruskich, które ma i to- 
*a sobą, że akadem icy odróżniają się od innych ubiorem.

Zabudowania gospodarcze, które rzeczywiście są staremi nie 
zadziwią znającego stosunki w których powstał zakład Pruszfeow- 
w sk»— jest bowiem także celem administracji dóbr Pruszkbwa, 
by młodzi kształcący się agronomowie jakoteź gospodarze tej pro­
wincji mieli przed oczyma żyw y obraz, jak można powoli, z wła­
snych dochodów, bez nadzwyczajnych nakładów podnieść gospo­
darstwo i mieć z tego najwyższą moźebną intratę. Dlatego też 
15 czasem coraz to zakład się podnosi — na przyszły rok mają 
stawiać ładną stajnię, w miejsce owej starej, która w archeologi­
czną żyłkę Korespondenta tak uderzyła, — a h areszcie zakład 
U jd zie  do stopnia, gdzie pożyteczne z pięknem będzie połączon<

Njerozumiem dlaczegoby baby, a szczególniej baby w nie­
bieskich spódnicach, niemogły dobrze zboża wymlacać. Należy 
lepiej poznać stosunki tamtejsze i wiedzieć żo głównie kobiety u- 
żywają tara do pracy, oraz lepiej przypatrzeć się cepom, które są 
wprawdzie krótsze ale przytem bijak jest znacznie grubszy, jak  
u naszych polskich,— Źe wtenczas młocarnie (bo jest ich aż 2 w  
Pruszkowie a 3cia ręczna na polu probierczem) były rozebrane, 
niedo Wodzi to zeby były nieużywane, — i owszem używano je  w 
stosownym czasie.

Zwracam dalej uwagę na owe konie, które nasz Korespon­
dent za zbytbowo tłuste uważał, a niepoznał, że ta mniemana tłu- 
stość jest raczej szerokość krzyza i udów tylnych, które są cha­
rakterystyką koni normandzkich, tak jak w  ogóle cała ich budo­
wa jest stósowua do siły którą posiadają.

Zdaje się źe chciałby szanowny Korespondent aby w szyst­
ko było dla niego na zawołanie i dziwi się źe gorzelany był w pi­
w n ic y ;—  żeby wiedział jaką tantiemę gorzelany zeszłego i tego 
roku wziął za nadwyźszkę sprodukowanego spirytusu, toby ina­
czej osądzał owe niestosowne urządzenia i łataniny, owe kipiące 
kadki szczególnie, które wszędzie w Prusiech przy taratójszem 
sposobie opodatkowaniu gorzelń (od kwarty zacieru) można zna- 
leśc; straty bowiem pochodzące z gęstszego zacieru i trochę prze­
pełnionych kadek fermentacyjnych są mniejsze jak nadwyżka 
podatku przy normalnem (rzadszein) zacieraniu.— W e wszystkiem  
należy zważyć stosunki miejscowe, by nie być jednostronnym.

(gospodarstwo pruszkowskie nietylo jest urządzone na utrzy­
manie inwentarza (pomimo tego źe jest jedna rotacja, obejmująca 
93 morgów pruskich, przeznaczona dla wychowania owiec) jak  
bardziej na oszczędzenie i wzmocnienie przez poprzednich gospo­
darzy wyplenionych gruntów, a przy tom  d o ś ć  złych i słabych.

Jednakże są na mocniejszych polach dość silne płodozmiany 
wsparte na produkcji kłossowych i olejnych roślin. Życzyłbym  
dlatego lepiej rozpatrzeć się szanownemu Korespondentowi pło- 
dozmianom, by fałszyw ych nierobie doniesień. Ow płodozmian 
gdzie 3 razy buraki pó burakach następują nieistnieje w  całych 
dobrach Pruszkowa i jest już od kilku lat zniesionym.

Uwaga szanownego Korespondenta co do rozrzucania nawo 
zu, która ma okazać niestosowność takiego obchodzenia się jest 
przeciwna zasadom ohemji; amoniak bowiem tworzy się przez 
rozkładanie się substancji azotycznych gnoju — a to się dzieje 
daleko łatwiej w kupie, gdzie się tworzy ciepło i wilgoć sprzyja­
jące bardzo temu r o z k ł a d a n i u  się; — bo materjo organiczne fer­
mentują — rozkładają się łatwiej, gdy wielo ich razem jest sku­
pionych, bo jedno rozkładające ciało działa zaraz na wielką ilość 
rozkładających się, podobnie jak ferment: — przeciwnie gdy na­
wóz jest rozrzuconym, wtenczas mało amoniaku się ulatnia, gdyż 
najprzód tenże nie tak raptownie się tworzy, a potem wielką część 
tworzącego się humusu wierzchnia warstwa zieini (na której to 
nawóz bezpośrednio cienko jest rozesłany) jest w stanie absorbo­
wać.

Z tymże satnem uprzedzeniem, ztą samą przesadą dalej Korcs- 
jondent krytykuje wszystko w zakładzie w nic gruntownie wie



wchodząc;— a łatwo by można takiego krytyka powierzchowno] 
śeią, okazałością omanie, a wtedy jego krytyka całkiem przeciwnie
może by wypadła. . _ . . • ^  iJni»*or» aansoU jóieol f

Nakoniec autor wymienia, jak  powinna być urządzona aka- 
demja rolnicza —• a podług mego zdania taka akademja byłaby 
czystą szkołą praktyki gospodarczej— co nie jest celem zakładu 
naukowego. Praktyka bowiem powinna się odbyć w jakimkolwiek 
dobrem gospodarstwie, bo ma ona na celu nauczenie mechanicz­
nej części gospodarstwa i obznajmienia z wszelkiemi zwykłemi 
robotami w polu; — a każdy chcący prawdziwie korzystać z za-| 
kładu naukowego powinien takową już odbyć lub jeśli jej niema, 
później p© ukończeniu kursu akademji pójść na praktykę należy.

Jeżeli zaś te uwagi i krytyki Korespondenta miały na celu 
poniżenie zakładu Pruszkowskiego z korzyścią dla krajowego 
Marymontskiego, to niegodzi się udawać do złych środków by 
dopiąć dobrego celu.

A rtyku ł o P uczkow ie  d rukow aliśm y YHAtego, iż był n a ­
pisany 7, naocznego, acz kró tk iego  p rzeg lądu  tćj instytucji 
naukow ćj—  zdpdwdiiarhy że k ry tyk  niem iał na  celu  pon iże­
n ia  akadem ji P ruszkow skiej—  p isa ł ja k  mu się rzeczy p rzed ­
s taw ia ły , a  p isa ł p raw dę  ja k  j ą  po jm ow ał. N ieznająć  błiżćj 
z a k ła d u  Pruszkow skiego, przyjęliśm y pow yższą  rehab ilitację  
do kolum n Przeglądu rolniczego, bez w yjaśn ien ia  opinji na- 
szćj, odw ołujem y się ty lko do K orrespondencji p. liogojskie- 
go z pod  Krakowa  w N r 36 Przeglądu rolniczego um ieszczo­
nej, gdzie jes t k ró tk a  W zmianka o akadem ji P ruszkow skiej.

(Redakcja)

M U iE S P O M E N C J A  PRZEGLĄDU.
Z H i ttl*l4.lcgO dnia 21 listopada 18&8 r.

Na żądanie dwoje Szanowny Redaktorze przesyłam sprawo-, 
zdanie z wiadomości gospodarskich z okolicy w której zamieszka-, 
ję. — Co do urodzajów — to takowe, jako  na gruntach po naj-, 
większej części sapowatych, są tu wcale zadawalające w tym su­
chym roku. Najlepiej wszakże udało się żyto, potem owies, dśliy 
groch, wyka i bobik, następnie jęczmień a uajmniejfpszenica, któ-j 
rą  na wyższych miejscach spaliło, na nizinach zaś urodziła ś.ę z 
miotłą. Na nieurodzaj kartofli, nikt tu się także nieskarży, tylko 
ie  są mniejsze, jak w latach poprzednich. U mnie, te co były sa­
dzone na szlamie z olszyny, pod zuaeznik wyrosły bardzo, jakoż 
było ich po 110 korcy na morgu nowo-poJskim. Owies na zimów- 
ce siany, był także piękny. Koniczyny na nizinach były niezłe, na 
wyższych miejscach zeszłoroczne zginęły, a na wiosnę siane nie 
weszły,— Sianozbior znacznie mniejszy, jak  w innych latach, ieez 
wcześnie skoszone i pogodnie zebrane siano, bez żadnego poró­
wnania jest lepsze jak  zwykle, że zaś Pąki po większej części są 
tutaj mokre, przeto i traw a z powodu suszy była drobniejsza, a 
zatem lepsza. Zebrano nadto siano z łąk których w lata mokre

kosić niemożna. W arzywo w ogrodach w ógólńośei pićkóe, estóA' 
gólniej buraki, ale nie cukrowe, bo tych z powodu że na pfźóśt/ie- 
ni kilkuset mil kwadr, niema cukrowni, nieuprawikją; a Bardzo by 
się w tej dkolicy cukrownia przydała i opłaciła, bo łasa jest Wrólb-

Pszczoły dosyć dały miodu, a więcej jeszcze wosku, lećz e/fę 
prawie nieroiły, ztąd przychówek bardzo mały.

Ceny produktów na targach tutejszych są takie: Psżkinej 
korzec od zip. 33 do 36. Zyta od 12— 13. Jęczmieóia od 14—T5. ] 
Owsa od 10— 11. K artofle około złp. 4. Okowita okc&ó zip, 2- 
Lecz Ceny to są tylko nominalne, bo w handlu żópełna śtagnSCjh 
i nikt tu prawie większych parłji niekupuje. Mieszkańcy mikst i 
miasteczek zaopatrują bieżące potrzeby skupowaniem ha tiii-gttbh 
zboża i warziywa -półkoreatfai i ćwiartkami; Spekulabbi ZWś ‘ódź«e 
kują lepszych wiadomości z zagranicy.

Kto tylko może z gospodarży kvśt!rayi«Uje się ze śprźesdażą 
oczekując tak'źe i spodziewając się cen Wyźśżych, zwłaśżdża ż ó- 
tw arciem spławu na rzece Bugu. źłydki \dręc od g<vałtbVżłiiC tylko 
potrzebujących pieniędzy, pródukta kupują, rozdńiie się po eetiźdh 
nfżsżych od cen targowych, dając Zh prZyĆzy Hę że miara targbwa 
jes t większa, bo ćwierć zawierać ma garncy 9.

Młyn parow y w Brześciu Litewskim, mało wpływa na tu- 
tójsze ceiiy, widać że go Grodzieńska gubernja zabpatruje w zbo- 
że. Większego wpływu na ruch handlu zbożem spodziewamy 
się ź budującego się obecnie młyna parowego w mieście Między­
rzecu, dobrach J. W. Augusta hr. Potbckiego.

Zasiewy ozime Wcześnie tu uskuteczniono na gruntach, 
które jako wxoku suchym dały się należycie doprawić, rektfą 
dobry tirodzaj* jeżeli gó mokra wiosna, lub majowe przymrozki* 
ao o*ęstb zdarza , n ieżinnićjszy .

Bydło w lesie skutkiem upałów /chorow ało na oczy: obecnie 
zlaś cielenie się krów: jest bardzo biepoińyśine. W iększa część 
cieląt rodzi się nieżywych, żawcześnych. Przypisują to brdfeowi 
wody w czasie lata, lecz -u mnie krowy były >trzyrav.y na dzień 

Spojone (przepędzauo-je bowiemi wipołudtiie do studzi mi)t» jednhk 
z 7 kró\v dotąd ocielonych, dwoje tylko ć ie ią tźy w y eh  -się wro­
dziło.

Obawa o brak paszy w-niektórych midjscach, łnri>ej *w'łąki 
uposażonych, jeszcze się bardziej powiększyła skutkiem  zawćze- 
srtej zimy. k tó ra  do nas z dniem 30 października rttwitała a dd 
dnia 1 listpóada na piękne się rdagościła, bo spadły w tyth'd»tti 
śnieg, który dotąd leży, Napędził inwentarźe do obdr na Blałć mie­
szkance. Ceny więc inwentarzy spadły: nabycie icb wszakże nie- 
bardzo łatwe, bo mało jest sprzedających a to z powodu iż rzad­
ko kto miał tu  dostateczną czyli odpowiednią ilość inwentarzy do  
obszernych patwisk i łąk, w które okolica ta obfituje. Pomimo 
przeto woześnej zimy i mniejszego jak  zwykle rbioru siana, mogą 
tutejsi gospodarze utrzymać swój inwentarz^przez ziirię, z-w*aszcza 
że dwa pułki kawalerji z których jeden w okolicy m. Biały, drttgi 
w okolicy m, M iędzyrzeca zawsze konsystow ały, na teraz nie- 
konsystują. Pozwolenie zaś wyprowadzania bydła na granicę 
Królestwa, dając nadzieję cen wyższych w przyszłości, zacbęc*



do.)cJjpfj,qwli tflkjpwegp. K a ż d y  ftfzetp chcia łby  go j a k  inożua prze­
zimować,0 uży w a jąc  w pom oc kartofli  z s ieczką d a w a n y c h ,  a  je s t  
ich dostatek,, ba, ję  tg, w. zupełności w y k ąp an o ,  e o n i e  wszędzie 
nastąpiło , z pow o d u  wczesnej zimy i b raku  ro b o tn ik a  j a k  np. w  o- 
kołiny m. K a łu szy n a  i innych , gdzie b a rd zo  wiele, k a r to f l i  w ziemi
pozostało,1?!, <*'* •

K o rzy s ta l iśm y  tu  bardzo  z su ch e j  jesieni,  pod  względem w y ­
wożenia sz lam u  a  raczej to rfu , w k tó ry  nasze łąk i i o lszyny  niez­
miernie są  bogate. Później podam  do w iadom ości ro ln ik ó w  s p r a ­
wozdacie  z kijkoletu ich  prób , ja k ie  z tym  n ieoszacow anym  n a w o ­
zem, odbyw ałem . T e ra z  nadm ienię  ty lko ,  źe go z .  dośw iadczen ia  
uw ażam  za najlepiej użyty- p o d  k a r to f le  n a  p rzed p lo n  oz'tnuiy s a ­
dzone, p9pie\ya>5 nie ty lk o  ze n a  nim; jak o  n a  naw ozie  roś l innym  
1 n a jw ła śc iw sz y m  d la  k a r to f l i)  b a rd z o  o b rad za ją ,  a le  n ad to  przez 
k i lkok ro tne  icb oboryw anie ,  b ronow an ie ,  w y o ry w an ie  na jzupe ł­
niej z ziemią mieszając, w yborn ie  się p rzy g o to w u je  ro lę  pod  roś- 
liny. k łp^pw e, mianowicie pod  pszenicę, k tó rą  ja k o  w  ro lę  zby t-  
ro z p u lc h n io n ą  p o d  skibę siać  należy, —■ lnb  gdzie  sy s tem a t  g o s ­
p o d a ro w a n ia  nie p o zw a la  siać pszenicy na k a r to f l i s k u  pozostaw ić  
go p o d  zasiew ja ry .  t j /  x  -

Z a  to mnićj j a k  w inn y ch  la ta c h  p o d o ra l iśm y  na zimę bo za ­
ledw ie  po p o d o ra u iu  na groch ; wykę, bobik , kartofle i jęcz mi ey, 
wzięliśmy zię do  u g o ru  i o ra n ia  p o d  owies, kiedy- n a s  zima zask o ­
czyła , chęć zaś  k o rz y s ta n ia  z m ożności w yw ożen ia  szlam u d o p ó k i  
deszcze jesienno robocie  tej n ieprzeszkodzą , sp rzęźaj od ((rama o d ­
ryw ała .

S ą d z i l iśm y  że j a k  w la tacb  zesz łych  będziem y jeszcze  mogę 
w  miesiącu lis topadz ie  podory w k i  u g o ru  dokońezyć  i wyźszli 
miejsca pod  owies pfp,, deszczagh. n^w et podorać . H o m o  p ro p a n it 
D eus d isposit. . o f ł l i w l # '

Mszcząc się za to n a  szlamie, rąbiemy go siekierami i pomimo 
ni rozu w y w o z iem y  na pole . .

W y k o p a l i ś m y  także  niemało ro w ó w  now ych ,  lub s ta re  po- 
o d n a w . a l i ,  k tó ry c h  tutejsze niskie położenie bardzo  po trzebu je ,  a 
k tó ra  to  ro b o ta  nie w k a ż d y m  poku w y k o n y w a n ą  b yć  może.

G dyby  nic niskie cen y  zboża, w y k o n an o b y  ty c h  ro b ó t  nieró- 
w aje  więcpj, bo  przy d roźyzn ie  łat.wiśj by  b y ło  o robo tn ika , n a sz 
b (X ie m  lu d e k  poczciwy zm uązony ty lko  ko.nieęzną po trzebą , p r a .  
c ę j 8w o ją ( na jm o w ać  r a p y .  Z  tego j io w o d u  niniejsze s p ra w o z d a ­
n ie z a k o ń c zę  p ro ś b ą  iżby Sz. R ed ak c ja  a r ty k u ł  p. W io . Kamockie_ 
go , , 0  w y ro b n ik ach  i s łu ź ą c y ę h “ w piśm ie  swem  jw p rz e d ru k u  z 
Nrp. 87 K o r e s p o n d e n t a  ro ln iczego  celem rozpowfezechnRmai go 
zam ieśc ić!radzył#  (I) A rty k u ł  ten bowiem z t a k ą  znajom ością  jrze- 
czy^jest cppisanyLiż ino^e pos łużyć  za p o d s ta w ę  d q  rozb io ru  p ięrj  
wszego z p o m ięd zy  pyt^ń  przez K om itet T o  w. roj. do  d yskus ji

T o w  i-zys tw u  rolniczemu przedstawić się w czasie posiedzeń ma- 
j - c y c b .  W  tem ty lk o  niezgadzam się z P .  K. źe w miójśoe p fo n o -  
howianego przez ncS® drobnego  p o d a tk u  na w yrobników , celem 
skłonienia  ich do  stałej s łużby, chcia łbym  ażeby j a k  n a j v i v-i(szy 
podatek, b y ł  n a  n i c h  włożony. Inaczej bówiem nieośiągnię toby  
zamierzonego, a tak  pożądanego  sk u tk u .

4 ■ Szaniaw ski.

n a

28
27
2 °

3,16 
2,55 

14 R

1- V ? ”
-1.1,3,

—r
n  1 1 i  f I I i I  i  i  I I

(1) O  braku  robotników  d ru k o w a ł  P rze g lą d  rolniczy  o ryg ina ł  
ny  a r ty k u ł  p Jona K ontry riowiczaw  N rz e  1 z ro k u  1858. P rz e d ru  
k o w y w ać  zw y k liśm y  ty lko  rzeczy tubie , k tó re  u nas  d ru k o w a n e  
hie by ły , a  w istOjcie zas ługu ją  n a  rozpow szechn ien ie .

(Redakcja).

dostrzeżenia mcledrolosicisuft-gospodarsfełc

7. M IE S IĄ C A  L IS T O P A D A  1858.r:

Ś re d n ia  w y s o to s ę  b a ro m etru  miesięczna 27e- 6 81.
i ta  j e s t  o 0,1(1 lin. par. w yższa  od normalnej.
N ajw yżej b a rom etr  dochodził  d. 1 o g. 10 ra .
Najniżej „  ,, d, 28 o g. 4 w.
Ś red n ia  tem p era tu ra  l i s to p a d a  w ynosi  
i ta  j e s t  o 3, 18 s tóp  R. niższa od  normalnej.
N ajwiększe ciepło by ło  dnia  28 o g. 4 \v. ,
N ajw iększe  zimno ,, dn ia  23 ran o  ___
Ś red n ia  w ilgotność  p ow ie trza  miesięczna je s t  93 ,̂ 1, b iorąc lOO za 
zupełne nasycenie a tm osfe ry  p a rą  w odną; albo co tip c iężaru 4,27 
g ram ów  na  jednym  metrze sześciennym  powietrza , w ilgo tność  t a

je s t  o 0,01 m niejsza o d  normalnej.
Ilość"wody spadłój z deszczu wynosi co do wysokości ,38 

. . 5,67lin n a r  .. ,, ze, śniegu ’__
t» i - ć ‘ "  12,05lin. par. Razem z deszczu  i S t ingu  „

' lin. p a r .
Ilość ta  w ody  j e s t  o 7, 63 lin. par .  m niejsza o d  tój j a k a  ś re ­

d n i o  u  nas  w l is to p ad z ie  spada.* - jjb-'ju"..’ ' '‘i[';
Dni p o godnych  by ło  4, N ap ó lp o g o d n y ch ]  5. Pochm urnych .

2 1 t D eszczu 5 (d, 6, 12, 13, 29 i 30). śn iegu  7 (d- 6 , 7, 15, 17, 20 , 
23, i 24,) Mgły. 8,; (4. C, $, 9. 19, 2 5 ,2 6 ,  29 i 30). W ja t ro w  m ocnych  
było  5 (4z lp d z )  W ia t r  [p a n u ją c y  zachodni.

W y s o k o ś ć  w o d y  na  rzecze W iś le  na jw iększa  s tóp  i  cali 7 d. 30 
najniższa s tóp  1 cali 5 d, 1, 2, 3, 4, 5j 6, 7, 8

Dnia l i i  12 p o k a z y w a ły  się p ląm y n a  s łońcu

L IS T O P A D , r. tj. by ł dośp pogo d n y ,  m glisty  \j| deszcz i smog 
nie obfity, p raw ić  cAły mró/.uy bardziej do 'zunow bgo  aniżeli j e ­
siennego R iesiąca  p o d obny ,  o 3 ,18 s tóp  R . zimniejszy niż zw ykle
Najcieplejsze dni były  d. 12 1?, 27, 28, 29, 30. N ajzim niejsze d. a 
9, 16, 17, 21, 22, 23. Deszczu; i śn iegu  sp ad io  mrdo gdyż  o t , M  
lin. p a r  mniej; niż zw ykle ,  w ilgo tność  j e d n a k  bm  z powodu^ mg y 
częsio panującej je s t  nieco w yższa  od  no rm alne j .  Dnie  9, 2 J  i dO 
odznaczały  się m głą g ru b ą  przez dzień cały trwają*-‘? ;i Szczególniej 
d. 30 ran o ,z  powodu, mgły grubej ran o  i wieczór panu jące j  z łlU 
dnośc ią  d a ły  się spostrzegać  dw ie  la ta rn ie  g azo w e  ob o k  siebie  ̂
s to jące . P ie rw szy  śnieg tej jes ien i sp ad ł  d. 6 w  dość znacznej



CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (około dwietrzecie czetwerta)
CENY IN N E

I Wól 
średni 

jroborzj
r a . | k.

Koń
średni
fornal.

Groch Owies I Okowi 
''yga.ro 
bez akc
rs. | k.

Słomy Sążeń i 
fura. drzewa

czoiień Szkop
średni

Masła
funt

ilości, gdyż p o k ry ł ziemię pow loką blisko na 5 cali grnbą. Z pow o­
du  w c z e s n y c h  mrozów, w arzyw a jak o  kapusta , kartofle, buraki 
zm arzły w polu i wiele szkód w gospodarstw ach  poczyniły. Ś re­
dnie natężenie elektryczności atm osferycznej w ynosi 22° 1 stóp. 
Najw iększe było 64« d. 9 o g. 9 5A rano p rzy  mgle gęstej. N aj­
mniejsze 0° dnia 28 o godzinie 8ęj ran o  przy niebie pochm ur- 
nern.

(Obser. Astr. W arszaw ).

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
G dańsk d. 4 grudnia 1858. O d ostatniego sp raw ozdan ia czas 

się ocieplił i tydzień cały mamy odwilż z deszczem. Śnieg prawie 
zniknął i w ody gdańskie w olne od lodów , a i W isła w wielu miej­
scach się ruszyła.

Targi angielskie w najzupełniejszej stagnacji, a że dowozy 
k ra jow e w ystarczają na dzienne potrzeby, w ięc na zboże zagrani­
czne niem a żądania. Zasiew y ozime w całym kraju postępują.

ia rg i  prow incjonalne, lepiej o d  londyńskiego się trzym ały 
a  na n iektórych szkockich placach 1 szyling na kw aterze było’ 
podw yżki.

W  e F rancji notow ania się wzmocniły, ale że dekret nakazu­
ją c y  piekarzom  trzym iesięczne zgrom adzić rezerw y, jeszcze w egze-

392  —

• kucję nie wszedł, więc i skutki, w handlu  zbożowym m aterjalnego. 
nie w yw arły  w pływ u.

Na naszej giełdzie nie by ło  ruchu, ani o cho ty  do kupna.

Cepy były następujące w Gdańsku: pszenicy wyborow ej korzec 
rs. 6. k.9, najlichszej ra. 4 k. 74, — żyta rs. 3 k. 44, — jęczm ienia 

rs. 3 k. 51 ,—grochu rs. 5k . 59. kopiezyuy białej centnat 17 talarów

Aleksander M akowski et com

—Sprow adzono w dniu 4 b. m. na targ  Pragskit z C esar­
stw a. bydła rassy  stepow ej sztuk 520, z K rólestw a byd ła  rassy 
krajow ej sztuk 71, z pozostałego rem anentu z zeszłego tygodnia 
sztuk 23, w ogóle sztuk 614, wieprzy 955, cieląt 404, z tych za­

kupiono na m iejscową konsumcję: wołów  sztuk 554, wieprzy  610, 
cielęta \yszystkie; na liwerunek wołów sztuk 16; z bydła stepow e­
go wyprow adzono: do P iotrkow a 8, z bydła rassy  swojskiej w y­
prow adzono w różne m iejsca K rólestw a sztuk 16; na chów  do 
W arszaw y i Pragi sztuk 14; pozostało remanentem sztuk 6, cena 
wołu opasow ego rsr, 49.

O G Ł O S Z E N I E !

A g r o n o m  Z księztwa Pozuańskiego kilkanaście la t  p ra ­
k tyki m ający, poszukuje odpow iedniego miejsca na rządcę dóbr. 
W iadom ość u R edak to ra P rzeglądu  rolniczego. Ulica E lek toralna 
Nr- 760 w W arszawie.

Ceny śr e d n ie  e — — j g g y g ,  m , M (

■ drukow ać.—-W arszaw a Cna 27 l is to p a d  ,9  g ru d n ia , 1M 8 r . - C e n M o n t Fan* ^

W  yazeu ;- 
K Ó ln ieu ie  _ 
W I  A  8  T t \

Częstochowa 
Kalisz . 
Kałuszyn 
Kielce . 
Lipno 
Lublin . 
Łomża . .
h e c zy c<ł • • 
Lodź
Łowicz . .
Marjampol .
Piotrków
Płock
Przasnysz. . 
liadom 
Sandomierz. 
Sielce
Suwałki . .
Tomaszów Ra

1 W arszawa . 
Włocławek ,

IIWłodawa . . 
Wyszogród , 
Zakroczym .
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